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Marzec  2017  roku  był  miesiącem  szczególnym,  jeżeli  chodzi  o  naszą
szkołę. 17 marca odbywała się uroczystość jubileuszowa 100-lecia nadania szkole
imienia  Józefa  Ignacego  Kraszewskiego.  Właśnie  dlatego  dużą  część  numeru
postanowiliśmy  poświęcić  temu  wydarzeniu.  Uważamy,  że  każdy  uczeń  
I LO powinien, choć w małym stopniu, znać historię swojej szkoły i Patrona. 

Atrakcją numeru jest wywiad z wiceprezydentem miasta Biała Podlaska,  
a jednocześnie absolwentem naszej szkoły, Michałem Litwiniukiem. 

Kraszewskiemu poświęcamy dużą część numeru, lecz nie całość. Z okazji
tego,  że  rozpoczęła  się  wiosna,  postanowiliśmy  także  dodać  akcent  wiosenny,  
w  którym  każdy  znajdzie  coś  dla  siebie.  Ciekawi  świata  podróżnicy,  wrażliwi
humaniści  czy  kobiety  podążające  za  trendami...  Jesteście  ciekawi?  Zapraszamy  
do dalszej lektury!

Redaktor naczelna
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JAK ŚWIĘTOWALIŚMY JUBILEUSZ
 NADANIA I LO 

IMIENIA J.I.KRASZEWSKIEGO

17 marca 2017 r. miały miejsce obchody 100 rocznicy nadania I Liceum
Ogólnokształcącemu im. J. I. Kraszewskiego imienia Patrona.

Obchody  rozpoczęto  o  godzinie  10:00  Mszą  Świętą  w  kościele  
pw. Św. Anny w Białej Podlaskiej.

Następnie o 11:15
rozpoczęły się uroczystości 
w szkole. Delegacja uczniów
zaniosła kwiaty pod pomnik.
Dyrektor szkoły mgr inż.
Przemysław Olesiejuk powitał
wszystkich obecnych gości,
uroczyście zaprosił na wieczorny
koncert i przedstawił sylwetkę
Patrona. Ten dzień był też okazją,
aby wręczyć stypendium dla
najlepszego ucznia spośród klas 1. Otrzymała je Agnieszka Hermaniuk z klasy 1A.

W części artystycznej uczennica klasy 1G wyrecytowała wiersz napisany
specjalnie na tę okazję przez Jacka Danieluka. Następnie uczniowie klas 3H, 2F, 3F,
3E i 1C przedstawili spektakl pt. „Makbet – update” w języku angielskim.

Kolejnym punktem obchodów był
koncert jubileuszowy „Życie wiekiem,

życie chwilą”. Rozpoczął się on o godz.
18.00 w PSW w Białej Podlaskiej.

W trakcie pierwszej części koncertu
wystąpili : Chwilka na szpilkach „Ale to

już było...” z repertuaru Maryli
Rodowicz, Kinga Kondraciuk „Etiuda es-

dur” z repertuaru Fryderyka Chopina,
Szymon Gajewski „Pamiętam twoje

oczy” z repertuaru Mieczysława Fogga,
Karolina Pilipiuk „Taki cud i miód” 

z repertuaru Danuty Błażejczyk, Agata Rogozińska i Iga Sokół „Lata dwudzieste, lata
trzydzieste...”  z  repertuaru  Ludmiły  Warzechy,  Klaudia  Gałecka  „Preludium  
in G moll Op. 25, No. 5” z repertuaru Siergieja Rachmaninowa, Wiktoria Stępień,
Weronika Karwowska „Taniec węgierski” z repertuaru Johannesa Brahmsa, Natalia
Zozula „Upiór w operze”, Jakub Sielski „Dni, których jeszcze nie znamy” 

4



z repertuaru Marka Grechuty, Anna Jakimiuk, Julia Naumiuk, Kuba Maryńczak, 
Michał Litwiniuk i koledzy „Money” z repertuaru The Beatles, Aleksandra Olesiejuk.

Następnie przedstawiono film pokazujący, jak obecnie wygląda szkoła. 
Wręczono dyrektorom: Jerzemu Flisińskiemu, Michałowi Bitnerowi, Waldemarowi 
Godlewskiemu, Wojciechowi Leszczyńskiemu
 i Przemysławowi Olesiejukowi pamiątkowe
fotografie.

Prowadzący po każdym utworze krótko
informowali o historii I LO im. J. I. Kraszewskiego.

O godzinie 19:40 prowadzący zapowiedzieli
przerwę i zaprosili na okolicznościową wystawę.

O 20:05 zaczęła się druga część koncertu,
 w której wystąpiła Kameralna Orkiestra Akordeonowa
„Arti Sentemo” pod dyrekcją Zbigniewa Czuryło.
Wykonała ona między innymi „Bicie serca”
Krzysztofa Naklickiego oraz poloneza z filmu „Pan
Tadeusz”.

O godzinie 21:15 Pan Dyrektor Przemysław
Olesiejuk zakończył ten uroczysty wieczór 
i podziękował wszystkim uczestniczącym 
w obchodach.

Julia Huk
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SZKOŁA WE WSPOMNIENIACH JEJ ABSOLWENTÓW:
WYPOWIEDZI GOŚCI KONCERTU JUBILEUSZOWEGO

„ŻYCIE WIEKIEM, ŻYCIE CHWILĄ”

          
             Koncert „Życie wiekiem, życie chwilą” był wyjątkową okazją do spotkania
się  z  dawnymi  kolegami  ze  szkolnej  ławy.  Wspomnieniom  nie  było  końca-  
-o  kolegach,  o  nauczycielach,  o  chwilach  zabawnych  i  szkolnych  imprezach.
Postanowiłam  porozmawiać  z  przybyłymi  gośćmi-  absolwentami  I  LO  
im. J.  I.  Kraszewskiego. Ich wypowiedzi nie zostały zmienione.  Przedstawiali  się
imieniem i rokiem ukończenia szkoły.

Wiktoria, 2015
Poznałam  tam  wspaniałych  ludzi.  Miałam  kontakt  ze  świetnymi  nauczycielami,
którzy  dawali  mi  wskazówki,  które  do  tej  pory  potrafię  wprowadzić  w  życie.
Pamiętam, że każdy dzień zaczynałam z uśmiechem i bardzo dobrze chodziło mi się
do  szkoły.  Nawiązałam  tam  przyjaźnie,  które  trwają  do  dziś.  Byłam  w  klasie
humanistycznej i moim ulubionym nauczycielem był profesor Radecki.

Zbigniew, 1989
Bardzo sympatyczny czas. Szkoła dała mi
bardzo dobrą znajomość języka
rosyjskiego dzięki pani profesor Jajus.
Jako klasa spotykamy się raz do roku,
mamy nadal dobry kontakt.

Natalia, 2016
Czasy  liceum  wspominam  wspaniale.  Jak  wszystkim  wiadomo,  Kraszak  jest
najlepszą  szkołą  w  Białej.  Atmosfera  była  świetna.  Uczniowie  i  nauczyciele  
na  wysokim  poziomie.  Chętnie  bym  tam  wróciła.  Świetnie  wspominam  sora
Sawczuka za jego poczucie humoru.
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Kuba, 2002
Liceum było  fantastyczne.  Do  dzisiaj  mamy  kontakt  z  klasą,  wszystkie  zawarte
przyjaźnie  trwają  do  dziś.  Niesamowity  czas,  zawsze  w  rozmowach  do  tego
wracamy. Szkoła bardzo pomogła mi w odnalezieniu mojej prawdziwej pasji, jaką
jest aktorstwo i dała perspektywy na przyszłość.

Małgorzata, 1977
Liceum  wspominam  bardzo  dobrze,  były  
to czasy pięknej młodości. Mieliśmy świetnych
i znakomicie przygotowanych nauczycieli. Była
to  stara  szkoła  z  tradycjami.  Niezwykła  była
pani  Szudejko  od  niemieckiego.  Wszyscy
bardzo się jej baliśmy.

Maciej, 2007
Najlepiej wspominam drugą klasę - przede wszystkim ze względu na dużą ilość 
półmetków. Moją ulubioną nauczycielką była sorka Kossowska, wiele musiała 
z nami przejść, wiec serdecznie ją pozdrawiam.

Małgorzata, 1992
Liceum wspominam cudownie. Mieliśmy
świetną klasę i nauczycieli, stres 
na lekcjach motywujący do nauki. Szkoła
dała mi przede wszystkim dobre
wykształcenie, co pozwoliło mi bez
problemu dostać się na studia.

Renata, 2000
Bardzo lubiłam pływać, więc basen był strzałem w dziesiątkę. Bardzo miła atmosfera
i nauczyciele. Dużo ludzi rozjechało się po świecie, a mimo to utrzymujemy 
regularny kontakt. Moja ulubiona nauczycielka to sorka Machaj od francuskiego.
To był czas, kiedy przekonałam się, że kocham matematykę.

Rozmawiała Oliwia Nazaruk
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WYWIAD 
Z WICEPREZYDENTEM MIASTA BIAŁA PODLASKA

MICHAŁEM LITWINIUKIEM

Paweł Woźniak: Panie Prezydencie, chciałbym przeprowadzić z Panem wywiad
do naszej szkolnej gazetki. Zależy mi na tym, aby  porozmawiać o naszej szkole,
której  jest  Pan  absolwentem oraz  o  Pana obecnej  pracy.  Proszę  powiedzieć,
kiedy  zaczęła  się  Pana  przygoda  z  polityką?  Czy  już  w  czasach  szkolnych
zaangażował się pan w działalność samorządu uczniowskiego, chciał Pan mieć
wpływ na funkcjonowanie swojej klasy albo szkoły? 

Michał  Litwiniuk:  Przyznam,  że  jako  uczeń,  bodajże  w  podstawówce,  byłem
gospodarzem klasy w którymś z lat nauczania. W szkole średniej, wówczas nie było
gimnazjów,  więc  już  w  szkole  średniej  w  naszym  liceum  nie  byłem  członkiem
samorządu  uczniowskiego,  ale  zawsze  byłem aktywny,  tylko  tą  swoją  aktywność
bardziej lokowałem w sferze kulturalnej szkoły, między innymi często angażując się
w  przygotowywanie  uroczystości  szkolnych,  byłem  takim  dyżurnym  muzykiem  
na  akademiach  czy  aktorem  szkolnych  uroczystości.  Śpiewałem  też  w  chórze
szkolnym. Samej polityki jako takiej w szkole średniej jeszcze nie dotknąłem, choć
już była obecna w moich zainteresowaniach, bo przypominam sobie, że mniej więcej
w tym czasie właśnie w szkole średniej, no, zrodziła się idea, żeby studiować prawo-
właśnie  na  bazie  zainteresowania  tym,  jak  jest  tworzone,  jak  rzutuje  na  naszą
codzienność. No, rzeczywiście, takie studia potem podjąłem i na studiach tą swoją
samorządność  zacząłem  intensywnie  rozwijać,  bo  już  na  trzecim  roku  studiów
zostałem przewodniczącym wydziałowej rady samorządu studenckiego, czyli takim
szefem  samorządu  studentów  wydziału  prawa  uniwersytetu  w  Białymstoku.  Rok
później  zostałem  też  wiceprzewodniczącym  parlamentu  studentów  uniwersytetu  
w  Białymstoku  i  były  to  naprawdę  bardzo  dużo  wnoszące  doświadczenia-
uczestnictwo w pracach organów kolegialnych wydziału uniwersytetu, takich jak rada
wydziału   czy  senat  uniwersytetu,  w ich  komisjach,  były  wspaniałą  szkołą  życia
,naprawdę wspaniałą szkołą życia i źródłem doświadczeń społecznikowskich, które
następnie w swoim dorosłym życiu rozwinąłem jako aktywista miejski. W 2006 roku
zostałem  radnym,  dwa  razy  uzyskałem  reelekcję  w  kolejnych  wyborach,  z  tym,
że po ostatnich wyborach zrezygnowałem z mandatu raptem po dwóch czy trzech
posiedzeniach rady miasta, dlatego że prezydent miasta złożył mi propozycję objęcia
stanowiska jego zastępcy,  a  zasiadanie  na  takim stanowisku wyklucza  możliwość
równoczesnego pełnienia funkcji radnego. Tak w telegraficznym skrócie przedstawia
się ścieżka moich doświadczeń samorządowca i polityka, choć staram się nie używać
tego słowa, bo uważam, że na szczeblu lokalnym jest się bardziej samorządowcem
niż politykiem. 

PW: Chciałbym wrócić do lat studenckich . Jak Pan ocenia tę swoją pracę- czy
była ona owocna? Jak oceniali Pana inni nauczyciele czy opiekunowie?
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ML: Rozumiem że pytanie można potraktować jako pytanie o to, czy miałem fory 
(ha, ha, ha, ha! ) Wrócę jeszcze do tej aktywności -takiej społecznikowskiej, 
kulturalnej, imprezowej w szkole średniej. Na pewno, jak sami obserwujecie 
tą prawidłowość, że Ci z uczniów, którzy są bardzo aktywni, są zwykle dobrze znani 
nauczycielom i raczej lubiani, więc pewnie nie da się  nie docenić tego, że taka 
życzliwa ocena i przychylne oko ze strony nauczycieli czasem mnie pewnie spotkały.
Nie mniej jednak należałem do dobrych uczniów i nie mając problemów z nauką, nie 
musiałem liczyć na specjalne traktowanie. Na studiach rzeczywiście te kontakty 
z kadrą wydziału, kadrą uniwersytetu były już, no, dużo dalej idące, dlatego 
że to życie studentów i zakres praw, którymi zajmuje się samorząd studencki, jest 
bardziej zaawansowany niż w szkole. Na studiach na przykład samorząd studencki, 
przynajmniej tak było w naszym przypadku, realizuje już cały szereg, takich 
nazwijmy je, dorosłych zadań i poważnych, jak na przykład rozdział środków 
pomocowych, zakres pomocy socjalnej dla studentów. To my, jako samorząd 
studentów, powoływaliśmy komisję socjalną, która rozdzielała środki między 
potrzebujących studentów, opiniowaliśmy sposób rozdziału stypendiów naukowych, 
uczestniczyliśmy  w pracach tych organów kolegialnych, jakimi są na przykład rada 
wydziału, a więc to najbardziej kompetentne ciało kolegialne, wydział prawa 
podejmujący strategiczne decyzje. Więc rzeczywiście, ten student, będący 
samorządowcem studenckim na studiach, no, już wchodził w takie bardzo partnerskie
stosunki z, jakkolwiek by to poważnie zabrzmiało, organami uczelni i stąd takie 
wrażenia. Mieliśmy zresztą wspaniałych wykładowców, nauczycieli- sam Pan 
dziekan, jego zastępca
prodziekan do spraw
studenckich, który był tym
ramieniem władzy
dziekańskiej do współpracy 
ze studentami, no to były
wspaniałe osobowości, dużo
się od nich nauczyliśmy,
cieszyliśmy się ich dużą
życzliwością, szczerą
współpracą. Wspaniale
zapamiętałem ten okres,
podczas tej pracy narodziło się
wiele przyjaźni studenckich,
które trwają do dziś.

PW: Jak pewnie każdy w wieku szkolnym, miał Pan jakieś marzenia dotyczące
swojego  zawodu.  Chciałbym  wiedzieć,  gdzie  Pan  wtedy  siebie  widział 
w przyszłości? Jakie aspiracje i cele, będąc w liceum, miał przyszły prezydent
miasta?

ML: Pewnie, w Liceum miałem już te takie bardziej poważne i dojrzałe, natomiast
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 wcześniej  na pewno chciałem być albo gwiazdą rocka, albo super piłkarzem jak
większość  z  nas,  nie  przypominam  sobie,  czy  w  wieku  kilku  lat  chciałem  być
strażakiem,  ale  biorąc  pod  uwagę  prawidłowość  tego  zjawiska,  pewnie  się  nie
wyróżniałem wśród kolegów (mówi,  śmiejąc się).  To żartobliwie.  Zawsze miałem
zainteresowania humanistyczne i w związku z tym widziałem siebie jako przyszłego
prawnika,  czy lingwistę,  ewentualnie  socjologa czy politologa,  pewnie jak wielu  
z  was  długo  biłem  się  z  myślami,  zanim  ostatecznie  sprecyzowałem  te  swoje
oczekiwania i plany życiowe. Tak naprawdę, dopiero w czwartej- wówczas czwarta
klasa była ostatnią klasą liceum, w czwartej klasie czyli w klasie maturalnej podjąłem
decyzję o tym, że będę jednak zdawał na studia prawnicze. Marzenia mamy wszyscy
pewnie podobne, wszyscy chcemy zdobywać świat,  wszyscy chcemy go ulepszać,
poprawiać, tak naprawdę najważniejsze jest i powinniśmy się tego uczyć od naszych
rodziców,  nauczycieli,  że  najwięcej  dobrego  dla  świata  możemy  zrobić,  gdy
codziennie uczciwie wykonamy swoją pracę, codziennie uczciwie wywiążemy się  
z  tych ról  społecznych,  rodzinnych,  które  pełnimy.  Czasem mówi  się  o  wielkich
marzeniach i ambicjach, zapominając o tym, że ten świat jest na co dzień wokół nas 
i nikt z nas nie chciałby mieć za sąsiada, czy członka rodziny wielkiego marzyciela,
który na co dzień zapomina o tym, że mamy też wszyscy swoje codzienne misje,
sercu  potrzebne.  Myślę,  że  nie  bardzo  rozminąłem  się  ze  swoimi  marzeniami,
oczekiwaniami życiowymi, zawsze bardzo chciałem mieć szczęśliwą rodzinę, mam
nadzieję, że udało mi się ją stworzyć. 

PW: A czy nie bał się Pan , kiedy zdawał na studia prawnicze, opinii, że po tym
prawie tak naprawdę nic nie ma, że to jest takie trochę bez przyszłości? Czy nie
bał się Pan, że może się coś nie udać?

ML: Nie, słuchajcie, generalnie wszystko zależy od nas samych. Rzeczywiście, tych
wiele lat temu, kiedy studiowałem, dostęp do zawodów prawniczych był trudniejszy
niż dzisiaj i to było przyczyną ewentualnego poczucia niepewności, natomiast dzisiaj
naprawdę  absolwent  studiów  prawniczych  jest  w  zasadzie  w  stanie  wykonywać
bardzo  różną  pracę.  Sam  nie  zdobyłem  zawodu  kancelaryjnego,  to  znaczy  nie
zrobiłem aplikacji, ale pracowałem w naprawdę dużych podmiotach gospodarczych,
prowadząc ich obsługę prawną, wykładałem przez wiele lat przedmioty z zakresu
prawa w Państwowej Szkole Wyższej. Dzisiaj jako urzędnik, wcześniej jako radny
cały czas pracuję na bazie przepisów prawa, więc myślę,  że ta wiedza na pewno
bardzo się przydaje i  można ją z pożytkiem wykorzystywać w całym szeregu pól
aktywności życiowej i zawodowej. Gdyby mnie dzisiaj młody człowiek zapytał, czy
warto  studiować  prawo?  Zapytałbym  go  w  pierwszej  kolejności,  czy  leży  
to  w  obszarze  jego  zainteresowań.  Gdyby  powiedział-  tak,  to  jak  najbardziej
uzyskałby moją rekomendację, zachętę do tego, żeby to prawo studiować. Generalnie
odpowiedź na pytanie, czym jest prawo, pokazuje, dlaczego jest ono w życiu ważne,
dlaczego zawsze będą potrzebni ludzie, którzy znają się na nim i rozumieją je lepiej
od innych. Prawo to jest narzędzie kształtujące nasz codzienny porządek społeczny,
gospodarczy, polityczny. Prawo to zestaw reguł, norm postępowania, które ustalają
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 odpowiednie  organy  państwa  i  samorządu  terytorialnego,  czyli  to  są  te  reguły,
których de facto sami, jako społeczeństwo, sobie nie przyjmujemy, tylko zlecamy ich
ustalenie  wybieranej  demokratycznie  władzy.  Do  prawa  musimy  się  zastosować.
Taką odrębną grupą norm od prawnych są pozostałe normy społeczne, na przykład
obyczajowe: to ja decyduję o tym, czy kłaniam się sąsiadowi na powitanie, czy nie 
i  de facto ze strony państwa nic złego ani dobrego mnie za to nie spotka,  ale to
państwo, już ustalając określoną regułę, decyduje o tym, czy mam jechać pięćdziesiąt
na godzinę czy nie po ulicy, i nie mam swobody w wyborze tego rodzaju zachowania,
dlatego  że  za  jego  nieprzestrzeganie  grozi  mi  sankcja  wymierzona  przez  organ
państwa. Prawo jest  wszechobecne.  Popadłem trochę w taki  akademicki wykład,  
ale takie pytanie było ( mówi, śmiejąc się) wciągające. Przepraszam za tą akademicką
dygresję.  Kontynuując,  prawo  jest  wszechobecne  i  warto  się  go  uczyć,  warto  je
studiować,  osoba,  która  ma  tego  rodzaju  zainteresowania,  na  pewno  świetnie
zrealizuje się jako przyszły prawnik, albo w innym konkretnym zawodzie, w którym
wykorzystanie prawa na co dzień będzie użyteczne .

PW: Myślę,  że  czytelnicy  naszej  gazetki,  szczególnie  z  klas  humanistycznych,
bardzo  wezmą  sobie  do  serca  Pańską  wypowiedź  na  ten  temat.  W naszym
mieście znajduje się wiele dobrych szkół ponadgimnazjalnych, mających szeroką
ofertę  programową i  na  pewno  każda  z  nich  chciałaby  się  pochwalić  takim
absolwentem jak Pan. Bardzo interesuje mnie, dlaczego wybrał Pan właśnie tę
szkołę, a nie inną z pozostałych bialskich szkół?

ML: Muszę teraz się przypilnować, żeby dyplomatycznie wybrnąć (mówi, śmiejąc
się)  z  trudów pytania,  dlatego  że  jako zastępcy  prezydenta,  odpowiedzialnego  za
funkcjonowanie  edukacji  w  mieście,  wybitnie  wypada  mi  doceniać  walory
wszystkich naszych szkół. Więc od tego zacznę, że wszystkie są wspaniałe, naprawdę
wszystkie  nasze  szkoły  mają  bardzo  wiele  świetnych  atutów  i  młodzież  w  nich
ucząca  się   na  pewno  jest  w  stanie  efektywnie  te  atuty  dla  siebie  wykorzystać,
natomiast  Kraszewski  to  wciąż  ta  wyjątkowa  marka,  najstarsza  tradycja,  szkoła
ciesząca  się  wynikającym z  tej  tradycji  prestiżem.  Także  fakt,  że  wśród różnych
znajomych znałem wielu absolwentów Kraszewskiego- starszych znajomych, którzy
imponowali  mi  właśnie  swoją  wiedzą,  swoimi  ambicjami,  swoimi  życiowymi
planami,  swoją  codzienną  postawą  i  wreszcie,  co  trudno  byłoby  mi  przecenić-
Kraszewski był wówczas jedyną szkołą, w zasadzie jest do dzisiaj, która ma swój
basen. Całe życie intensywnie uprawiający różne sporty młody chłopak, dzisiaj facet,
bardzo to sobie ceniłem, ale chyba tym czynnikiem, najbardziej przyciągającym, było
to, że jednak, no, Kraszewski cieszył się tym prestiżem, że miał tą markę pierwszej
szkoły  w  mieście,  aczkolwiek  dzisiaj,  mając  szeroką  wiedzę  na  temat
funkcjonowania miejskiej edukacji, wiem o dużej ilości walorów także pozostałych
naszych  szkół  ponadgimnazjalnych.  Natomiast  zdecydowanie  mogę  się  pod  tym
podpisać, wtedy to był prestiż oraz fakt, że trochę znałem środowisko szkoły, miałem
starszych kolegów, którzy byli jej uczniami lub absolwentami, no i wówczas to także
świetne wyposażenie tej szkoły. Halę sportową już wówczas Kraszewski posiadał,
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 posiadał  również  basen.  Jestem  ratownikiem  WOPR,  między  innymi  
na Kraszewskim zdobywałem swoje umiejętności w sztuce pływania. Dodam jeszcze 
o wspaniałych nauczycielach, chociaż jeszcze wtedy tego nie wiedziałem, decydując
się na naukę w tej szkole. O tym dowiedziałem się dopiero będąc uczniem szkoły,  
i dziś, gdybym z perspektywy absolwenta miał się wypowiedzieć, to i ten aspekt bym
bardzo mocno akcentował, że mieliśmy naprawdę wspaniałych nauczycieli, tworzyli
świetną atmosferę, no, cudownie wspominam te lata.

PW: Dobrze,  więc wiemy już,  dlaczego dokonał Pan właśnie takiego wyboru.
Proszę powiedzieć, czy ukończenie tak szacownej szkoły ukierunkowało w jakiś
sposób  Pańskie  myślenie  o  przyszłości  i  wyborze  zawodu,  może  któryś  
z nauczycieli miał na Pana szczególny wpływ, pomógł dokonać wyboru dalszego
kształcenia?

ML:  Przyznam,  że  nie  przypominam  sobie  takich  rozmów  z  nauczycielami,  
w których bezpośrednio któryś z nauczycieli  powiedziałby- Powinieneś studiować
prawo czy inny kierunek. Wydaje mi się, że mieliśmy to szczęście do nauczycieli,
którzy, jest ładne powiedzenie, którzy rozumieli, że mają nam pokazywać, w którą
stronę patrzeć, a nie co mamy zobaczyć i na pewno pamiętam wsparcie ze strony
różnych  nauczycieli,  jeżeli  chodzi  o  dostrzeganie  przez  nich  różnego  rodzaju
talentów. Ja akurat miałem te wybitnie humanistyczne- zawsze łatwo przychodziła mi
nauka języka polskiego, języków obcych czy historii, WOS-u i być może zdarzyło
się, że jeden czy drugi nauczyciel powiedział- Widzę Cię jako przyszłego prawnika.
Ale nie przypominam sobie, żeby ktoś namawiał konkretnie na podjęcie określonych
studiów. Natomiast na pewno odczuwaliśmy takie wsparcie, chociażby to poklepanie
po  plecach,  powiedzenie,  że,  spokojnie,  dasz  sobie  radę  na  maturze  i  później  
na egzaminach wstępnych, skoro już zdecydowałeś się na wybór takiego kierunku.

 PW: Interesujące. W czasie uczęszczania do liceum zawiązują się przyjaźnie,
które często kontynuowane są w dorosłym życiu.  Ciekawi mnie,  czy w czasie
uczęszczania do naszego liceum zawarł Pan znajomości, które przetrwały do dziś
?

ML:  Trwają,  jasne,  że  trwają.  Dzisiaj  naprawdę  za  dużą  wartość,  wyniesioną  
z Kraszaka, uważam to, że do tej pory trzymamy sztamę z koleżankami, z kolegami 
z klasy. Wiem, że nie jest to regułą i że niektórzy absolwenci, chociażby innych klas
naszej szkoły, patrzą z podziwem na to, że co roku, praktycznie przynajmniej raz  
w roku, spotykamy się dużą częścią członków klasy i fakt, że nie jest to spotkanie nas
wszystkich-  taka  ciekawostka,  trzydzieścioro  ośmioro,  bo  aż  tak  liczną  klasą
wówczas  byliśmy-  tylko  na  przykład  kilkunastu  osób,  spowodowane  jest  tym,
że  ciężko  nam  się  spotkać  w  tym  samym  czasie  tak  licznym  gronem,  gdy
rozjechaliśmy  się  po  całym świecie.  Bo  wyobraźcie  sobie,  że  koleżanka  z  klasy
pracuje w polskiej ambasadzie w Tokio w Japonii, inny z kolegów jest nauczycielem
angielskiego  w  Shenzhen  w  Chinach,  można  powiedzieć,  że  dosłownie  wprost
rozjechała nam się klasa po świecie, trafiliśmy do różnych miast.
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W Białej  Podlaskiej  z  całej  mojej  klasy  zostało  nas  pięcioro,  niedawno zresztą,  
z jednym z kolegów- Pawłem Rozdzialikiem wystąpiliśmy wspólnie na koncercie  
z okazji stulecia nadania nazwy naszej szkole. Co roku- najczęściej w drugi dzień
świąt  Bożego  Narodzenia  organizujemy  w Białej   spotkanie  klasowe przy  okazji
świąt,  dlatego  że  to   jest  ten  moment,  kiedy  osoby,  które  wyjechały  z  Białej,
przyjeżdżają tu do rodzin na święta. No i chociażby w drugi dzień ostatnich świąt
Bożego Narodzenia spotkało nas się dwanaścioro, ale bywa, że spotyka nas się nawet
dwadzieścia  kilka  osób,  a  wiem  że  to  dużo,  obserwując  doświadczenia  innych
kolegów czy nawet swoich braci. Tak, te przyjaźnie trwają- to miłe, fajne, czasem
nawet  bardzo  zabawne,  gdy  w  dzieciach  swojej  koleżanki  czy  kolegi  z  klasy
rozpoznajesz tego chłopaka, czy dziewczynę, z którymi kiedyś chodziłeś do szkoły.
Dodam jeszcze, że nawet, mnie akurat ta przypadłość nie dotknęła, z naszej klasy
wyrosły dwa małżeństwa. Tak że mówiąc o przyjaźniach wyniesionych ze szkoły,
można powiedzieć o tym szczególnym typie przyjaźni,  jakim jest  ta najdojrzalsza
miłość,  bo rzeczywiście dwa małżeństwa wyszły z naszej klasy i są to wspaniałe
szczęśliwe małżeństwa. Jedna i druga para dzieciaki wychowują, to też takie bardzo
miłe wrażenie.

PW: Wielu młodych ludzi po zakończeniu edukacji zderza się z tak zwaną ścianą
rynku  pracy.  Chciałbym   wiedzieć,  jak  wyglądała  Pana  droga  zawodowa  
po szkole? Czy było to pozytywne, czy może negatywne zderzenie?

ML:  Powiedziałbym,  że  bardzo  pozytywne.  Natomiast  to  wyjście  ze  studiów  
na pewno wspominam tylko z jednej strony- jako smutne doświadczenie. Mianowicie
to, że nagle skończył się okres tych z kolei studenckich przyjaźni,  tak codziennie
doświadczanych.  Bo  znowu  po  tych  kilku  latach  spędzonych  na  studiach-
mieszkałem  w  akademiku  przez  pięć  lat,  mam  do  dzisiaj  też  wspaniałe  grono
przyjaciół, też regularnie się spotykamy i wspólnie dzieci wychowujemy. Ale jednak
to był ten moment- rozjechaliśmy się po różnych miastach i nagle już na co dzień nie
masz  przy  sobie  tych  przyjaciół,  do  których  stałej  obecności  jesteś  tak
przyzwyczajony.  Po  studiach  otrzymałem  propozycję  pracy,  aplikowałem  
i otrzymałem taką propozycję pracy w Państwowej Szkole Wyższej. Była to wówczas
nowo powołana do życia jednostka, tak że można powiedzieć, że przez ponad dekadę
pracy na tej uczelni uczestniczyłem w jej budowie i rozwoju. Równolegle w tych
latach  zdarzyło  mi  się  też  pracować,  prowadząc  obsługę  prawną  firm  bialskich
przedsiębiorców. Całe dorosłe życie pracuję też regularnie w wolnym czasie,  tak  
do dziś wyglądają moje urlopy, organizując obozy sportowe dla dzieci i młodzieży.
Wspomniałem już o tym, że jestem ratownikiem, więc jestem również instruktorem
kilku dyscyplin sportu, mogę powiedzieć, że należę do tych szczęściarzy,  którym się
to życie zawodowe całkiem zgrabnie od początku układało.  I  dzisiaj  też spotkało
mnie  wyjątkowe  wyróżnienie,  bo  mogę  służyć  mieszkańcom  miasta  
na  eksponowanym  stanowisku,  stąd-  ja  naprawdę  muszę  mówić  tylko   
o pozytywnych doświadczeniach, jeżeli chodzi o rynek pracy. Natomiast wszyscy się
rozwijamy, świat się zmienia, dzisiaj być może na zajęciach z przedsiębiorczości
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dowiadujecie  się  o  takich  prawidłowościach  jak  ta,  że  przeciętnie  dzisiejszy
pracownik w skali swojego życia zawodowego pięć razy zmieni miejsce pracy. Czyli
ten rynek pracy, świat się na  naszych oczach bardzo zmienia, ewoluuje, dzisiaj, żeby
zapewnić sobie sprawność na rynku pracy, naprawdę warto skupić się na zdobyciu
umiejętności  przystosowawczych,  adaptacyjnych  bo  najprawdopodobniej  takie
wyzwania przed nami życie będzie stawiać. Stąd- jeżeli za pośrednictwem wywiadu
mogę  taką  uwagą  się  podzielić  z  młodszymi  koleżankami  i  kolegami,  to
powiedziałbym właśnie  w  ten  sposób-  przede  wszystkim pewność  siebie,  wiara  
we  własne  umiejętności   i  możliwości,  odwaga  w  podejmowaniu  wyzwań  oraz
troszkę  pokory  wynikającej   z  tego,  że  zanim  zdobędę  wymarzony  etat,  zacznę
zarabiać satysfakcjonujące  pieniądze, muszę zdobyć trochę doświadczenia, muszę
się czymś wykazać, czasem po prostu muszę dać szansę temu pracodawcy dostrzec
we mnie potencjał i wartościowość jako pracownika. Ewentualnie podejmując własną
inicjatywę, własną działalność gospodarczą, zjeść przysłowiową beczkę soli, zanim
wreszcie odkryję tą beczkę z miodem w środku. Wiem, że, pamiętam to, młodzież 
w liceum chce zdobywać świat i to jest całkiem naturalne, często chcemy wyjechać
gdzieś na studia,  widzimy się  w różnych miejscach,  jak choćby moja koleżanka  
w ambasadzie w Tokio, ale chcę też dodać, że tutaj z punktu widzenia nas, pełniących
swoje role w urzędzie miasta, bardzo się dzisiaj staramy, żeby Biała zyskała jakieś
szanse  rozwojowe,  żeby  jakąś  dynamikę  do  rozwoju  gospodarczego  miasta
wprowadzić. Rozpoczęliśmy proces aktywizacji gospodarczej lotniska, utworzyliśmy
już  podstrefę  w  specjalnej  strefie  ekonomicznej,  gdzie  w  perspektywie  kilku
najbliższych  lat  pojawią  się  inwestorzy,  tworząc  nowe  miejsca  pracy.  Być  może
okaże  się,  że  te  starania  rzeczywiście  pomogą  młodzieży  bialskiej  właśnie  tutaj
znajdować  satysfakcjonującą  ich  perspektywiczną  pracę.  Naprawdę  z  dużym
optymizmem patrzę  w  przyszłość  w  perspektywie  kilku  lat.  Ci  najmłodsi  dzisiaj
uczniowie  liceum  być  może  będą  swoich  szans  szukać  w  rozwijającej  się
gospodarczo  Białej  Podlaskiej,  mocno  w  to  wierzę,  bardzo  chciałbym,  żeby  tak
właśnie było .

PW: Czy sadzi Pan,  że jest coś takiego, jak modelowy uczeń Kraszaka? Jakiś
stereotyp ucznia tej szkoły, który różni go od innych?

ML: Przypominam sobie, że gdy uczyłem  się w Kraszaku, to mając szerokie
kontakty wśród rówieśników z różnych szkół w mieście, nie zauważaliśmy jakiejś
specjalnej różnicy, w zasadzie, inaczej- różnic nie było. Wszyscy byliśmy młodzi,

wszyscy byliśmy mieszkańcami Białej i nie tylko, bo wiem, że w naszych szkołach
uczymy się też z kolegami z okolicznych miejscowości. Można byłoby stwierdzić, 

w taki mobilizujący sposób, że tradycja szkoły zobowiązuje i nawet jeżeli nie chcemy
na siłę różnicować uczniów tej czy innej szkoły, to uczeń Kraszaka, miło byłoby,

gdyby czuł się w ten sposób nobilitowany, że czułby ciążące na nim zobowiązanie
dobrej pracy, dobrej nauki, odpowiedniego zachowania się na co dzień właśnie

dlatego, że uczy się w szkole, która ma piękną tradycję i której tę dobrą tradycję 
i świetną jakość warto podtrzymywać. Chociaż, słuchajcie, taka retrospekcja-

przypomina mi się, że kiedyś otrzymałem straszną burę od Pana dyrektora za to, 
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że  przyszedłem w krótkich  spodniach  do szkoły.  Z dzisiejszego punktu  widzenia
powiem,  że  rozumiem,  że  oczekiwano  że  jednak  ta  młodzież,  która  jest  już
nastolatkami,  ten  kanon  estetyczny  zachowa.  Natomiast  też  trudno  by  było
oczekiwać,  że  młodzi  chłopcy,  którzy  przychodzą  do  szkoły  przy  często
trzydziestostopniowym upale, przecież takie temperatury czasem jeszcze w okresie
roku szkolnego w maju czy czerwcu bywają,  z wielką chęcią będą się pakować  
w dżinsy do kostek zamiast noszenia krótszych spodni do kolan. Nie mniej jednak
pamiętam, że takie wymaganie bardzo jasno wobec nas sprecyzowano, nie wolno
nam było chodzić w krótkich spodniach i wydaje mi się, że wówczas, powiem tak- 
-że po tym można było poznać ucznia Kraszaka w tym okresie, takim przed samym
końcem roku, że my na pewno musieliśmy być w długich spodniach w szkole, gdy 
w innych szkołach chyba tego tak rygorystycznie nie wymagano. Nie wiem, jak jest
dzisiaj.

PW: Jest tak, że mamy pełną swobodę ubioru, więc tym bardziej wydaje mi się
dziwne, że w tamtym czasie panował taki rygor.

ML:  Chociaż  mundurków  nie  nosiliśmy  (mówi,  śmiejąc  się),  czyli  jednak
ciekawostka- coś się zmieniło.  

PW: Panie  Prezydencie,  ukończył  Pan dobre  szkoły,   osiągnął  w życiu  wiele
sukcesów.  Proszę  powiedzieć,  czy  ma  Pan  jakieś  rady  dla  współczesnej
młodzieży? Czy może nam Pan coś przekazać?

ML:  Bardzo  chętnie,  nawet  bardzo  dokładnie  wiem,  co  chciałbym  powiedzieć.
Najbardziej to, że pamiętam dokładnie ten okres niepokorności charakteru, ten okres,
w którym… Mówię oczywiście o okresie szkoły, o tym byciu nastolatkiem, okres,  
w  którym  tak  bardzo  i  w  sposób  uprawniony,  bo  takie  jest  prawo  młodości,
buntujemy  się  przeciwko  zastanym  schematom,  postawom,  czasem  dynamicznie
wyrażamy swoją niezgodę na rozwiązania czy oczekiwania nauczycieli i rodziców.
Ale  jeżeli  taką  radą,  już  byłego  ucznia  i  doświadczonego  absolwenta  mogę  się  
z wami, młodszymi kolegami i koleżankami z Kraszaka podzielić, to powiedziałbym,
że  bardzo  starajcie  się  doceniać  to,  co  robią  wasi  rodzice,  to,  co  robią  wasi
nauczyciele, bo z perspektywy lat naprawdę docenia się to ogromnie. Bywało nieraz,
że w rozmowie z naszymi Paniami Profesor czy Profesorami żartowaliśmy, że trochę
daliśmy się Im we znaki. Ale nie, oczywiście zawsze ze śmiechem, bardzo ciepło
odpowiadają do dziś, że- nie, absolutnie. Myślę jednak, że każdy z nas byłby w stanie
uderzyć się w pierś i przypomnieć sobie takie zachowanie, które gdzieś oceni jako
bardzo  naganne,  a  wtedy  po  prostu  gdzieś  ten  nieposkromiony  temperament
buntującego się młodzieńca powodował, że zachowaliśmy się w taki sposób, na jaki
nasi rodzice czy nasi nauczyciel nie zasłużyli. No i przede wszystkim, wykorzystajcie
swój czas na rozwijanie przyjaźni. Jestem przekonany, że macie wspaniałą atmosferę
w szkole,  że każdy z was ma swoje sprawdzone grono przyjaciół,  że odkrywacie
nowe przygody,  że  ta  szkoła jest  miejscem,  do którego chętnie  chodzicie.  Nawet
jeżeli nie jestem miłośnikiem jednego czy drugiego przedmiotu, bo zwykle mamy 
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wąskie  specjalizacje,  jeśli  chodzi  o  zainteresowania,  to  na  pewno znajdziemy  te,
które nas interesują bardziej, w których czuję potrzebę dalszego rozwoju, dalszego
kształcenia.  No  i  generalnie,  czego  wszyscy  możemy chcieć,  żebyście  wyrastali  
na dobrych ludzi, a to może być efektem pracy nas wszystkich, nie tylko rodziców
czy  nauczycieli,  ale  i  was  samych,  to  w  was  samym jest  największy  pokład  tej
możliwości  starania  się  o  to,  by  być  lepszym.  Ach!  i  ważne-  nie  zrażajcie  się
niepowodzeniami. Każdy z nas,  nawet ten człowiek, którego dzisiaj oceniamy jako
osiągającego sukcesy, ma za sobą całą masę niepowodzeń. Jest to najnormalniejszy,
najbardziej  naturalny,  towarzyszący  nam  przez  całe  życie  stan.  Bywa  tak,  
że w młodym wieku brakuje mi jeszcze tej pewności siebie i czasem zdarza się,  
że  ten  młody  uczeń  czy  uczennica  zbyt  poważnie  przyjmuje  jakieś  swoje
niepowodzenie czy porażkę, przypisując mu większe znaczenie  niż ma to miejsce 
w  rzeczywistości,  a  szkoda  czasu,  szkoda  na  to,  żeby  jak  takie  ciężkie  kotwice
hamowały was jakieś chwilowe niepowodzenia. Naprawdę, jesteście młodzi,  fajni,
piękni, weseli, z ogromnym potencjałem -cały świat na was czeka. 

PW:  Na  zakończenie  mam  jeszcze  jedno  pytanie.  Czy  uważa  się  Pan  
za człowieka sukcesu?

ML:  Jest  wiele  pól,  na  których  sukces  może  być  rozpatrywany.  Myślę,  że  tym
najważniejszym polem jest  nasze  życie  osobiste,  bo nie  ma nic  ważniejszego niż
rodzina.  Miałem  bardzo  szczęśliwe  dzieciństwo,  do  dziś  cieszę  się  obecnością
wspaniałych rodziców, zawsze marzyłem o tym, żeby samemu stworzyć szczęśliwą
rodzinę.  Mam wspaniałą  żonę,  dwójkę cudownych dzieciaków, więc na tym polu
uważam, że odniosłem ogromny sukces. Tak że to jest to, co najważniejsze, co udaje
nam się w życiu zbudować, ze świadomością,  że sukces nigdy nie jest dany raz  
na zawsze. Przecież sukces to tak naprawdę nasza codzienna dbałość, praca i staranie 
o to, żeby było dobrze. Na polu zawodowym mogę tylko podziękować mieszkańcom
miasta za to, że udało mi się zdobyć ich zaufanie i powierzyli mi odpowiedzialną
funkcję radnego,  a  na bazie  tej  odpowiedzialności  powierzona mi została  funkcja
zastępcy prezydenta miasta-  to  na pewno jest  ogromny sukces i  źródło ogromnej
satysfakcji, ale też świadomość ogromnej odpowiedzialności, ciężaru wyzwań, jakie
przed  nami  stoją.  Jeżeli  miałbym  siebie  określić  jako  człowieka  szczęśliwego,  
to powiedziałbym, że życie bywa zmienne, czego się najbardziej boimy, boimy się
chorób  i  rzeczy,  na  które  wpływu  nie  mamy,  a  które  czasem  to  życie   bardzo
utrudniają. Natomiast w tych sprawach, na które mamy wpływ, uważam, że bardzo
mi się udaje. 

PW: Panie Prezydencie, bardzo dziękuję za ciekawą, i mam nadzieję inspirującą
dla  czytelników  naszej  szkolnej  gazety,  rozmowę.  Życzę  Panu  jeszcze  wielu
sukcesów politycznych i oczywiście poparcia wyborców. Jeszcze raz dziękuję. 

ML: Trochę gaduła jestem, na pewno powiedziałem wiele niepotrzebnych rzeczy, ale
pewnie coś uda wam się uzyskać. Tak, dziękuję pięknie. Chociaż pamiętajmy, 
że poza polityką jest mnóstwo bardzo fajnych i ciekawych rzeczy do zrobienia 
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i  że  polityka  najczęściej  ma  to  do  siebie,  że  okresy  sukcesów  przeplatają  się  
z okresami porażek, to też trzeba przyjmować jako zjawisko naturalne, i przychodzi
mi  taka  refleksja  na  koniec  naszej  rozmowy,  że  przy  zapytaniu  o  sukces
powiedziałbym  w  ten  sposób-  przecież  jest  ogromnym  sukcesem  to,  że  dzisiaj
wspaniali,  fajni,  młodzi  ludzie  ze  szkoły,  której  jestem  absolwentem,  przyszli
przeprowadzić  ze  mną  wywiad.  Jestem  człowiekiem  sukcesu.  Mam  ogromną
satysfakcję i dziękuję wam bardzo za spotkanie .

Rozmawiał Paweł Woźniak
Zdjęcia Klaudia Michalak
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POZNAJ SWOJEGO PATRONA

JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI WRAZ Z RODZINĄ

    Józef  Ignacy  Kraszewski  urodził  się  28  lipca  1812  roku  w  Warszawie,  
w ziemiańskiej rodzinie Jana i Zofii z Malskich. Rodzina pieczętowała się herbem
Jastrzębiec,  którego  praprzodkom  rodów  herbowych  poświęcił  później  powieść
„Boleszczyce”. Rodzice pojawiali się w późniejszej twórczości Kraszewskiego jako
wzorce postaci powieściowych.

Ojciec,  Jan  Kraszewski,  chorąży  powiatu  prużańskiego,  został
przedstawiony  w  roli  seniora  rodziny  w  „Powieści  bez  tytułu”  (1855).  Zofię
Kraszewską syn sportretował m.in. w „Pamiętnikach nieznajomego” (1846).

Józef Ignacy był najstarszy z pięciorga rodzeństwa. 

Weronika Bogusz
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POZNAJ SWOJEGO PATRONA

KRASZEWSKI JAKO UCZEŃ KRASZAKA

W tym roku nasze liceum świętuje setną rocznicę nadania imienia. Można
zatem łatwo się domyślić, że kiedy w 1822r. dziesięcioletni Józef Ignacy Kraszewski
przyszedł  pierwszy  raz  do  szkoły,  to  Kraszak  nie  był  Kraszakiem,  a  Akademią
Bialską.

Kraszewski uważany był za ucznia zdolnego – uwielbiał książki i literaturę,
a  dzięki  znakomitym  profesorom  nauka  ojczystego  języka  nie  sprawiała  mu
problemu. Miał jednak problemy z przedmiotami ścisłymi, najbardziej chyba 
z matematyką. Oj, my humaniści znamy ten ból. Jednak mimo tych małych trudności
dał radę rozwijać swoje pasje poza szkołą – uczył się francuskiego i próbował swoich
sił w grze na instrumentach.

Józef podczas swojej  czteroletniej  nauki  w Akademii  Bialskiej  nawiązał
wiele  przyjaźni,  które  pomogły  mu  potem  w  dalszym  rozwoju  swoich  pasji.
Nauczycieli wspominał dobrze i twierdził, że inspirowali go oraz dzięki nim czuł się
w szkole jak u siebie w domu. Największą sympatią i szacunkiem darzył profesora
Adama  Bartoszewicza-  to  dzięki  niemu  młody  Józio  zapałał  chęcią  stworzenia
własnej biblioteki.

Pobyt  w bialskiej  szkole  na  trwałe zapisał  się  w wielu  utworach,  które
wyszły spod pióra Kraszewskiego.

Paulina Molenda, Karolina Chrapek
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POZNAJ SWOJEGO PATRONA

BIAŁA PODLASKA W UTWORACH KRASZEWSKIEGO

Większość mieszkańców Białej  Podlaskiej  i  okolic zapewne zdaje sobie
sprawę,  że  Kraszewski  był  absolwentem  Akademii  Bialskiej,  czyli  naszego
dzisiejszego I LO. Można więc domyślać się, że Józef spędził tutaj młodzieńcze lata,
o których wspominał później w swoich utworach.

Pisał, że to tutaj spędził najlepsze lata swojego życia, a atmosferę panującą
w  Akademii  Bialskiej  uważał  za  niemal  rodzinną.  Kraszewski  Białą  Podlaskę
przedstawiał w szczególnie przyjazny sposób w szkicu „Biała na Podlasiu”. Napisał
tam,  że  to  właśnie  w  tym miejscu   pierwszy  raz  poczuł  potrzebę  pisania,  tutaj
zaistniał  jako pisarz.  Z tęsknotą wspominał  później  czasy  spędzone w rodzinnym
mieście – pisał o tym, jak chętnie się uczył i poznawał świat jako młody człowiek.

Jednak Kraszewski wolny był od młodzieńczej idealizacji miasta swojego
dzieciństwa. Na dystans zdobył się w „Wielkim świecie małego miasteczka”, gdzie
pokazał  Białą  z  zupełnie  innej  strony  Tam  miasto  i  szkoła  zostały  porównane  
do  Ciemnogrodu,  a  mieszkańców  określił  jako  wścibskich  ludzi,  niemających
swojego życia i stale wtrącających się w sprawy sąsiadów. 

Istotnym elementem architektonicznym w powieściach Józefa był zamek
Radziwiłłów, który był inspiracją do napisania „Na bialskim zamku” oraz „Ostatnich
chwil księcia wojewody”. W obu utworach zamek był symbolem przemijania
 i metaforą upadku Polski.
Podobnie jak szkoła- Akademia Bialska, tak też samo miasto-Biała Podlaska dzięki
Kraszewskiemu na trwałe zapisało się w literaturze polskiej.
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Utwory, w których Kaszewski wspomina Białą Podlaskę:  

• „Biała na Podlasiu”

• „Ze wspomnień”

• „Noce bezsenne”

• „Pan Walery”

• „Wielki świat małego miasteczka”

• „Na bialskim zamku”

• „Ostatnie chwile księcia wojewody”

• „Dola i niedola”

Paulina Molenda, Karolina Chrapek
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POZNAJ SWOJEGO PATRONA

KRASZEWSKI JAKO MALARZ

Kraszewski  znany  jest  dziś  głównie  jako  autor  powieści  historycznych.
Jednak  wielu  niewtajemniczonych  nie  wie,  że  Józef  nie  siedział  cały  czas  
za biurkiem, ale również… za sztalugą.  Pierwsze prace Kraszewskiego powstały  
w  najlepszych,  młodzieńczych  latach  jego  życia.   Ucząc  się  w  bialskiej  szkole,
narysował zamek Radziwiłłów, dzisiaj już nieistniejący. Nie zachował się też niestety
ten rysunek. Józef szczególnie dużo prac malarskich tworzył podczas swoich długich
podróży – do Włoch, Wołynia, Litwy.

Mówiło się, że jego krajobrazy
potrafiły niemal przenieść oglądającego 
do namalowanego miejsca.  

Czy  kariera  pisarza  i  malarza
łączyły  się  ze  sobą?  Nawet  bardziej,  
niż  mogłoby  się  wydawać!  Józef  Ignacy
Kraszewski  samodzielnie  tworzył  część
ilustracji  do  swoich  utworów,  ponadto
zwracał  uwagę  na  detale  w  swoich
książkach - każdy rozdział rozpoczynał się
od ozdobnych liter, często przedstawionych
w  formie  malowniczych  przedmiotów,  
na  przykład  konarów  drzew.  Sam  styl  malarstwa  Kraszewskiego  nie  był
skomplikowany – pisarz prosto ukazywał rzeczywistość i codzienność, którą jedynie
potem,  zgodnie  ze  swoją  epoką,  romantycznie  poetyzował.  Starał  się  ukazywać
naturalne piękno przedmiotów, nawet jeśli były najbrzydsze na świecie. Krytykował
pod tym względem innych artystów, którzy jego zdaniem nie oddawali  w swoich
pracach piękna i charakteru przedstawianego miejsca, a jedynie "…za dużo pstrzą
kolorem  i  zabawiają  się  światłocieniem,  a  za  mało  rysują  i  myślą,  wpadając  
z naturalności w trywialność".

Właśnie, co na pasję Józefa inni malarze? Cóż, w tej sprawie było jak  
ze  współczesnymi  idolami  –  miał  on  swoich  zwolenników,  ale  i  przeciwników.
January Suchodolski, czy Jan Matejko nie byli zainteresowani amatorskimi pracami
Kraszewskiego.  Lecz znaleźli  się  i  tacy,  którzy uznawali  jego początkowe prace  
za nie najgorsze. Wincenty Smokowski i Stefan Świerzewski zachwycali się również 
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sumiennością wykonania prac. Warto zaznaczyć, że Kraszewski traktował sztukę jako
wytchnienie  od  pracy  literackiej.  Malowanie  i  rysowanie  było  jego  pasją,  która
sprawiała  mu  przyjemność.  Malował  od  najmłodszych  lat,  po  ostatnie  dni  życia.
Swoją  ostatnią  pracę  stworzył  sześć  dni  przed  śmiercią,  do  której  doprowadziła
choroba  płuc.  W „Nocach  bezsennych”  ujawnił,  że  żałuje,  że  nie  oddał  się  cały
malarstwu,  a  prace  swoje  doceniał  po  ich  wykonaniu.  Pędzel  był  dla  niego
największym pocieszycielem w obliczu pogarszającej się choroby. 

Paulina Molenda, Karolina Chrapek
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POZNAJ SWOJEGO PATRONA

KRASZEWSKI I MUZYKA

Skoro poznaliśmy już jedną pasję  Kraszewskiego -  malarstwo,  nadszedł
czas na muzykę.  Jeśli chodzi o samą grę na instrumentach, Józef był amatorem.  
W gimnazjum uczył się grać na fortepianie, ale talent młodego Kraszewskiego nie
został  rozwinięty.  Kraszewski  bardziej  od  gry  na  instrumentach  interesował  się
informacjami  o  muzyce  i  muzykach.  Studiował  na  Uniwersytecie  Wileńskim
literaturę, malarstwo i właśnie muzykę. Wtedy też, inspirując się innymi dziełami,
próbował swoich sił w komponowaniu. Nie osiągnął jednak na tym polu mistrzostwa.

Józef dał się również poznać jako krytyk muzyczny. Na łamach prasy 
opowiadał się za muzyką polską, narodową. Wspierał także zbieranie pieśni 
ludowych.  W tym celu stworzył czasopismo „Athenaeum". W swoich artykułach 
przybliżał szerokiemu odbiorcy twórczość muzyków polskich. Jednym z jego 
ulubionych był Chopin. W „Tygodniku Petersburskim” oceniał również „Śpiewnik 
domowy” Stanisława Moniuszki jako jedno z najbardziej wartościowych polskich 
dzieł. O muzyce polskiej pisał również, nie będąc w Ojczyźnie, jednak wtedy zasięg 
rozpowszechniania informacji nie był tak duży, jak
podczas pobytu w Polsce. Przebywając na Kresach
Kraszewski organizował i ożywiał tamtejsze życie
towarzyskie i kulturalne. Wielu czytelników mogłoby
sobie teraz wyobrazić Józefa Ignacego jako króla
parkietu, kręcącego piruety lepiej, niż niejeden kolega
w piątkowy wieczór. Cóż, na ten temat nie
wypowiadają się żadne źródła, ale pewne jest, 
że organizowane przez niego koncerty z udziałem
znanych kompozytorów gromadziły liczną publikę.
Jak widać, Kraszewski był uzdolniony nie tylko
plastycznie, ale też dobrze radził sobie z muzyką.
Pochodził z umuzykalnionej rodziny i, mimo że nie
odziedziczył wielkiego talentu do gry,  miał dar
szukania i promowania talentów.

Paulina Molenda, Karolina Chrapek
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POZNAJ SWOJEGO PATRONA
PODRÓŻE JÓZEFA IGNACEGO KRASZEWSKIEGO

Kraszewski  w ciągu swego życia wielokrotnie  zmieniał  miejsca pobytu.
Powody  były  bardzo  różne.  W  1853  roku  odbył  półroczną  podróż  po  Europie,
nabierając  sympatii  do idei  demokratycznych i  gospodarczych zachodniej  Europy
oraz angażując się w działalność polityczną emigracji  polskiej. Był m.in. w Belgii 
i  Francji,  Włoszech,  Rosji.   Poniżej  przedstawiam jedne z  ważniejszych miejsc,  
w których pisarz przebywał.

 1822-1826 Biała Podlaska, gdzie uczęszczał
do naszej szkoły, która wówczas nazywana była
Akademią Bialską. Lata spędzone w Białej to czas
debiutów Kraszewskiego. Pisał ulotne wierszyki 
i tłumaczenia z Lafontaine'a. Jedno z jego późniejszych
dzieł -„Wielki świat małego miasteczka” jest oparte 
na wspomnieniach z lat szkolnych.

1826-1827 Nauka Kraszewskiego w szkole
wojewódzkiej w Lublinie.  

1827-1829 Uczęszczał do gimnazjum 
w Świsłoczy, gdzie zdał egzamin dojrzałości.

1829  Wyjechał  do  Wilna,  gdzie  studiował  
na  Cesarskim Uniwersytecie  Wileńskim,  najpierw na  wydziale  lekarskim,  później
przeniósł  się  na  wydział  wymowy  i  sztuk  wyzwolonych.  Kraszewski  
pod  pseudonimem  Kleofasa  Fakunda  Pasternaka  tworzył  swoje  pierwsze  utwory

literackie  drukowane  w  petersburskim
„Bałamucie”  i  wileńskim „Noworoczniku
Litewski”.

    1838 Wraz z żoną Zofią
Woroniczówną osiedlił się na Wołyniu,

gdzie założył park-ogród, który istnieje 
do dnia dzisiejszego, lecz w stanie
katastrofalnym. Zajmował się tam

gospodarką i zatajonym zadłużeniem wsi
Omelno koło Łucka, którą kupił 

w 1840 roku.
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Kamienica, w której mieszkał
Kraszewski podczas nauki 

w Lublinie

Dom Kraszewskiego przy ulicy Mokotowskiej 
w Warszawie



1847 Kraszewski był 
w Druskiennikach na leczeniu.

1853 Poeta przeniósł się 
do Żytomierza, gdzie był m.in. kuratorem
szkół polskich, dyrektorem Teatru
Żytomierskiego, dyrektorem Klubu
Szlacheckiego oraz prezesem Towarzystwa
Dobroczynności.

1859 W Warszawie obejmuje redakcję „Gazety Codziennej”.

1863 Został oskarżony o szpiegostwo 
i umieszczony w Magdenburgu jako więzień.

1868 Zakłada drukarnię w Dreźnie.

1879 Odwiedził Kraków na jubileuszu 
50-lecia pracy literackiej i naukowej.

Aleksandra Szołucha, Klaudia Michalak
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DODATEK WIOSENNY

Wiosna...  Czy  właściwie  ktoś  się  zastanawiał,  czym  jest  wiosna?
Oczywiście. Łatwo powiedzieć, że jest to jedna z astronomicznych pór roku, ale czy
tylko?  Co  jest  takiego  niezwykłego  w  tym,  co  przynosi  nam  ze  sobą  marzec  
i kwiecień? Dlaczego to akurat wiosna tak wszystkich zachwyca? Musi mieć w sobie
coś wyjątkowego! Coś, co ciężko wytłumaczyć, to trzeba poczuć!

Z  pomocą  przybywa  nasz  dodatek  wiosenny,  w  którym  postaramy  się
ukazać  piękno  wiosny,  zaprezentować,  jak  poeci  ją  opisują,  czym  jest  dla  nich
wiosna.

Dla osób ciekawych innego spojrzenia na wiosnę przygotowaliśmy także
najciekawsze  zwyczaje  wiosenne  na  całym  świecie,  wiosenne  trendy  w  modzie,
wiosnę na talerzu i w kinie, a także coś dla rozrywki – wiosenną krzyżówkę.

Zapraszamy do lektury.
Redaktor naczelna
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WIOSNA W POEZJI

Wiosna to niezwykła pora roku- wszystko na nowo budzi się do życia, 
a każdy człowiek wstaje rano z uśmiechem na ustach. Wiosna jest piękna nie tylko 
dla nas, lecz także dla wielu poetów, którzy do niepowtarzalnej urody tej pory roku 
dodają swoją wrażliwość.

Adam Asnyk „Pierwsze uczucia, to kwiaty
wiosenne...”

Pierwsze uczucia, to kwiaty wiosenne,
Co się własną upajają wonią: 
Przed żywszym blaskiem jeszcze w cień się chronią
I wierzą jeszcze w swe trwanie niezmienne.

Po nich, ach! inne stubarwne, płomienne, Znów
zakwitają i za słońcem gonią: Wiedzą, że zwiędną,
więc czasu nie trwonią I gaszą tylko pragnienia
codzienne.

A później znowu wspomnień astry blade Wschodzą
samotne na schyłku jesieni, I chcą trwać tylko i
walczą z ulewą,

Widząc w około martwość i zagładę ,A w końcu
jeden cyprys się zzieleni,
Ponure, smutne rezygnacji drzewo.

Maria Pawlikowska-Jasnorzewska „Wiosna”

W parku, wkoło jakiegoś nudnego popiersia,
zakwitły bzy jedwabne, ciężkie - cała Persja!

Posąg szepce do siebie: Bzy kwitną. Jestem wieszcz.
Żałuję bardzo. Czego? Wiosno, ty już wiesz ...
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Kazimierz Wierzyński ***

Tyś jest, jak dzień wiosenny z pogodą błękitną,
I majowe w swej duszy nosisz poematy,
Radością zasadzone myśli w tobie kwitną
Ruchliwe, jak motyle, i wonne, jak kwiaty.

Lubię wspominać twoje miłosne spojrzenia
Zatulone w powiekach, jak stokrocie w trawie,
I krągły śmiech, co z warg ci zęby wypłomienia,
Białe, jak miąższ jabłeczny, w czerwonej oprawie.

Kiedyś potem - jesienią bez ciebie żałosną,
Gdy smutek serce ścichłe napełni po brzegi,
Niech mi się przyśnią twoje, w białych sukniach wiosno,
Pocałunki słoneczne: twe maleńkie piegi.

Adam Asnyk „Między nami nic nie było”

Między nami nic nie było:
Żadnych zwierzeń, wyznań żadnych,

Nic nas z sobą nie łączyło,
Prócz wiosennych marzeń zdradnych;

Prócz tych woni, barw i blasków,
Unoszących się w przestrzeni,

Prócz szumiących śpiewem lasków
I tej świeżej łąk zieleni;

Prócz tych kaskad i potoków,
Zraszających każdy parów,

Prócz girlandy tęcz, obłoków,
Prócz natury słodkich czarów;

Prócz tych wspólnych, jasnych zdrojów,
Z których serce zachwyt piło,

Prócz pierwiosnków i powojów,
Między nami nic nie było!
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Kazimierz Wierzyński „Wieczór w bzach”

Wiosenny wiatr mię bzami owiał,
Trąciłaś ogród lekkim ruchem,
Twój płaszcz przygasnął, poliliowiał
I stał się kolorowym puchem.

Zmierzch ci jak pająk na sukienkach
Koronki w dzwonki wyhaftował,
Jak pióro senne po mych rękach,
Po twarzy twój przepływa owal.

W latarniach ulic drżą motyle,
Ciemnieje dal i gra bezkreśnie;
Mglisz się, zanikasz w świateł pyle,
Rozwiewasz mi się w bzach, jak we śnie

Leopold Staff „Przedwiośnie”

Przemija szarość wielkopostna,
Budzi się ziemia letargiczna.
Połowa marca. Idzie wiosna,
Nie tylko już astronomiczna.

Po gorzkich żalach wnet się ocknie
Świat długo chmur okryty kwefem.

Lśnią szyby czyste wielkanocnie
I w słońcu pachnie już Józefem:

Józefem, lilia i bocianem,
Który coroczną wróci drogą
I na swem kole odzyskanem
Stanie chorągwią laskonogą.

Wybrała Julia Huk
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NIEZWYKŁE ZWYCZAJE WIOSENNE NA CAŁYM
ŚWIECIE

Polskie  zwyczaje  wiosenne,  takie  jak  topienie  marzanny,  wiosenne
porządki czy śmingus-dyngus zna każdy z nas – jest to dosyć popularny temat. Ale
czy  każdy  wie,  w  jaki  sposób  w  innych  krajach  świętuje  się  przybycie  wiosny?
Myślę, że nie. Jak wiadomo, w każdym kraju jest inna kultura i tradycja, więc różnie
się wita kolorową wiosnę. 

OGNISTY BAŁWAN W SZWAJCARII

W Szwajcarii  koniec  zimy celebruje  się  świętem Sechseläuten  (znanym
także jako Böögg), podczas którego rozpalane jest ogromne ognisko, w którym pali
się… bałwana. Co ciekawe, często dla większego efektu do wnętrza kukły wkłada się
materiały  wybuchowe.  Termin  tej  uroczystości  każdego  roku  jest  inny,  ponieważ
organizuje  się  ją,  kiedy  zakwitną  pierwsze  kwiaty.  Tradycja  ta  sięga  XVI  wieku
 i odbywa się w Zurychu.

Warto dodać, że Szwajcarzy zwracają także uwagę na to, w jaki sposób pali
się bałwan. Spekulują, że im szybciej ogień osiągnie wysokość głowy bałwana, tym
lepsza pogoda ich czeka w nadchodzących miesiącach. Dodatkowo prognozują, że
jeśli  kukła  wybuchnie  w  ciągu  pierwszych  6-10  minut,  to  lato  będzie  suche
 i słoneczne, a jeśli po okresie 10-15 minut, oznacza to deszczowe lato.

31



KWITNĄCE WIŚNIE W JAPONII
Tradycyjnym wiosennym zwyczajem w Japonii jest święto Hanami. Polega

ono na podziwianiu urody kwiatów, szczególnie wiśni. Hanami praktykowane jest od
kilkuset lat i cieszy się w Japonii ogromną popularnością. Kwitnienie wiśni trwa od
jednego  do dwóch tygodni,  zazwyczaj  w marcu  lub  kwietniu,  jest  relacjonowane
przez media i wyczekiwane przez większość Japończyków.

W BUŁGARII MARTENICA NA SZCZĘŚCIE

Zgodnie z bułgarską tradycją marzec jest miesiącem nadejścia wiosny. Już
1 marca i przez kilka kolejnych dni Bułgarzy świętują odejście zimy. W 681 roku
powstał  zwyczaj  Martenica,  wedle  którego  Bułgarzy  obdarowują  się  wzajemnie
czerwono-białymi  włóczkowymi  gałgankami.  Kolor  czerwony  symbolizuje  krew
 i  życie,  natomiast  biały  -  czystość  i  szczęście.  Mają  one  formę  laleczek,
pomponików, wstążeczek, plecionek, bransoletek itp. Podarowana martenica przynosi
szczęście i pomyślność. Martenice nosi się na rękach do momentu, gdy zauważy się
pierwsze  kwitnące  drzewo  albo  pierwszego  wiosennego  ptaka  (np.  bociana).
Następnie  pozostawia  się  je  pod kamieniem,  wiesza  się  na drzewie  lub puszcza  
w  rzece.  Martenice  były  dawniej  wykorzystywane  także  do  przepowiadania
przyszłości. Wróżba polegała na włożeniu martenicy pod kamień i pozostawieniu jej
tam  na  kilka  dni.  Pojawienie  się  po  tym  czasie  pod  kamieniem  mrówek  było
zwiastunem znacznego powiększenia stada owiec, koni (jeśli  pojawiły się mrówki
czerwone) lub krów (jeśli pojawiły się inne owady).
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FESTIWAL KOLORÓW W INDIACH

Hinduski obrzęd Holi (tzw. festiwal kolorów) organizuje się pod koniec lutego lub 
na początku marca. Święto rozpoczyna się przy ognisku, gdzie ludzie zbierają się,
żeby  śpiewać  i  tańczyć.  Następnego  dnia  rano  odbywa  się  karnawał  kolorów-
uczestnicy odgrywają pościg polegający na wzajemnym obrzucaniu się i wylewaniu
na siebie kolorowych farb z wodą, podobnie jak podczas polskiego śmigusa-dyngusa.
Ludzie odwiedzają przyjaciół,  rodzinę i  wrogów, żeby podzielić się radością  oraz
przysmakami tego święta. Festiwal jest uroczystym dniem, podczas którego ludzie
wybaczają sobie błędy z przeszłości i zapominają innym wyrządzone krzywdy. Holi
symbolizuje zwycięstwo dobra nad złem i obchodzi się je m.in. w Indiach i Nepalu.

HOLENDERSKIE I AUSTRALIJSKIE ŚWIĘTO KWIATÓW

Bloemencorso  Bollenstreek  to  kwiatowa  parada  w  Holandii.  12  godzinna  parada
odbywa się  z  miejscowości  Noordwijk do Haarlem. Przez 40 km suną platformy
artystów. Wszytko ozdobione jest m.in. żonkilami, tulipanami i hiacyntami. Święto
odbywa się w kwietniu. Festiwal kwiatów od kilku lat odbywa się także w Australii.
Nosi on nazwę Floriada i ma miejsce w stolicy czyli w Canberze. Z uwagi na to,  
że  Australia  znajduje  się  na  południowej  półkuli,  wiosna  rozpoczyna  się  tam  
we  wrześniu,  wtedy,  kiedy  my  witamy
jesień.
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ŚWIĘTO OGNIA W HISZPANII

W Hiszpanii  tradycją  wiosenną jest  Święto Ognia.  Co roku w Walencji
tworzone są rzeźby z kartonu, plastiku, wosku i drewna. Wykonuje się je według
projektów zawodowych artystów plastyków. Płoną one na ulicach miasta w ostatnim
dniu świąt, czyli 19 marca. Początki święta w Walencji sięgają XVI wieku, kiedy  
to  tutejsi  cieśle  postanowili  uczcić  swego  patrona  św.  Józefa,  paląc  konstrukcje
tworzone  z  drewnianych  odpadów.  Z  czasem niektóre  z  nich  zaczęły  przybierać
kształty ludzkie, by ostatecznie przekształcić się w formy znane współcześnie oraz
karykatury znanych osób.

Julia Huk
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WIOSNA W MODZIE : TRENDY WIOSNA 2017
     Hitem tegorocznej wiosny są zdecydowanie 
chokery. Chokery to naszyjniki noszone blisko szyi
podobnie jak obroża.
  Mogą być one wykonane z łańcuszka, aksamitki,
koronki, satynowej tasiemki, sznurka, elementów
metalowych lub rzemienia. Mogą być też
dodatkowo ozdobione zawieszkami, ćwiekami, czy
też kamieniami, zależnie od tego, czy mają być

bardziej delikatne
i kobiece, czy też
bardziej rockowe 
i wyzywające.

Można je nosić na różne sposoby, zawiązując 2 lub nawet
3  razy  wokół  szyi,  a  na  końcu  można  nawet  zrobić
kokardę.
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Czapki z daszkiem wracają do luźnych stylizacji.
Dziś nie kojarzą się tylko ze sportowym stylem, 
ale są świetnym dodatkiem do delikatnych sukienek 
w klimacie boho i stylizacji tzw. street style. Moda
co sezon przekonuje nas do powrotu do trendów
sprzed lat. Tej wiosny czapki z daszkiem opanują
najmodniejsze ulice świata. Wyglądają one dobrze 
w zestawieniu z codziennymi dresami ale też 
w bardziej wyjściowych połączeniach. Sportowa
czapka z daszkiem kojarzy nam się z popularnym 
w Ameryce sportem- to część tradycyjnego uniformu
graczy w bejsbol. Ten dodatek zawładnął
garderobami wielu dziewczyn i jest on łączony 
na różne sposoby. Idealnie łączy się ona także 
z jeansami w stylu lat '80, jeansową kurtką 
i trampkami.
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Kurtki „Bomber Jacket” podbiły nasze serca już jakiś
czas temu, często pojawiały się na wybiegach
światowych projektantów. W sieciówkach znajdziemy
ich mnóstwo w różnych krojach, odcieniach 
i z różnymi naszywkami. Najlepiej wyglądają one 
ze zwykłymi spodniami z wysokim stanem oraz białą
bluzką. Skórzany bomber jacket idealnie sprawdza się
w zestawieniu z eleganckimi sukienkami, ołówkowymi
i długimi spódnicami. Bomber jacket w kolorze zgniłej
zieleni, to coś, co musi mieć każda dziewczyna
kochająca „street style”. Bomberki wiosną 
to zdecydowanie niekwestionowany hit, pasują 
do większości osób. Każdy znajdzie coś dla siebie.

Klaudia Michalak
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WIOSNA W KUCHNI

KOLOROWA SAŁATKA PAPRYKOWA

□ 300g makaron penne
□ 3 szt kolorowej papryki
□ 1 opakowanie sosu sałatkowego

paprykowo-ziołowego
□ 12 szt czarne oliwki
□ 1 szt czerwona cebula
□ 4 łyżki oliwy
□ 1 opakowanie kiełków
□ 2 łyżki wody 

 
Krok 1

Papryki oczyść z gniazd nasiennych, umyj i pokrój
w cienkie paseczki. Makaron ugotuj. 

Krok 2 
Cebulę pokrój w piórka, a oliwki w plasterki.

Krok 3 
Sos sałatkowy wymieszaj z oliwą i dwiema łyżkami wody.

Krok 4
Wymieszaj sałatkę z sosem i udekoruj kiełkami. Możesz też

dodać kilka listków świeżej bazylii 
lub np. kiełbasę lub salami. 
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SAŁATKA COBB

□ 2 opakowania sos sałatkowy
włoski z suszonymi pomidorami

□ 6 łyżek oliwy
□ 15 szt jajek przepiórczych
□ sok z cytryny
□ 1 łyżeczka pikantnej przyprawy

do kurczaka
□ 2 szt piersi z kurczaka
□ 1 łyżka oleju
□ 1 szt mała główka sałaty lodowej
□ 1 szt awokado
□ 15 szt pomidorków koktajlowych
□ 100 g sera z niebieską pleśnią

Krok 1 
Piersi z kurczaka oprósz przyprawą, obsmaż na patelni, 

na rozgrzanej oliwie, dopiecz w piekarniku. Ostudź.

Krok 2
Sałatę lodową pokrój w grubą na 2 cm kostkę, przełóż 

do dużej miski i delikatnie wymieszaj, aby liście się
rozłożyły.  Awokado obierz i pokrój w grubą kostkę,

pomidory przekrój na pół, pokrusz ser pleśniowy. Jaja
przepiórcze ugotuj na twardo, wystudź, 

obierz i przekrój na pół.

Krok 3 
W misce wymieszaj sok wyciśnięty z cytryny, oliwę 

z oliwek oraz sos sałatkowy (sos sałatkowy do sałatki Cobb
możesz również przygotować w majonezie i z jogurtem. 

W tym celu na jedną saszetkę sosu potrzebujesz 2 łyżki
majonezu, 2 łyżki jogurtu i 2 łyżki soku z cytryny).

Krok 4
Wystudzonego kurczaka pokrój w kostkę o grubości 1 cm.

Sałatę lodową przełóż do odpowiednich misek, na wierzchu
ułóż rzędami pomidory, ser pleśniowy, jaja przepiórcze,

kurczaka i awokado. Sałatkę polej sosem tuż przed
podaniem. 
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LODOWY KOKTAJL TRUSKAWKOWY

□ 1 opakowanie lodów truskawkowych 
□ 200 ml mleka
□ 2 łyżki mrożonych truskawek
□ 1 szt truskawek świeżych
□ kilka listków mięty

Krok 1 
Zmiksuj dokładnie mrożone truskawki z mlekiem i listkami

mięty. W sezonie możesz użyć świeżych truskawek.

Krok 2 
Na dno szklanki dodaj dwie kulki lodów truskawkowych.

Krok 3 
Wlej wcześniej przygotowany koktajl truskawkowy. Całość

udekoruj świeżą truskawką i listkami mięty.
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LODOWY KOKTAJL BRZOSKWINIOWY

□ 1 opakowanie lodów
śmietankowych

□ 3 szt brzoskwiń z puszki
□ 1 szt sosu truskawkowego
□ 200 ml mleka
□ kilka listków mięty 

Krok 1 
W kielichu miksera zmiksuj lody 

z brzoskwinią i mlekiem.

Krok 2 
Rant zmrożonej wysokiej szklanki do koktajli

dekoruj sosem truskawkowym. Do szklanki wlej
przygotowany koktajl. 

Całość udekoruj listkami mięty.

  

Julia Huk
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NAJBARDZIEJ WYCZEKIWANE FILMOWE PREMIERY
– WIOSNA 2017

„SZYBCY I WŚCIEKLI 8” - 21 KWIETNIA 

Szybcy i wściekli ruszają do akcji już po raz ósmy! Tym razem
rodzinę zdradza jednak Dom, po dobrej stronie opowiada się
Deckard Shaw, a bohaterowie są zmuszeni do podejmowania
decyzji, o jakich im się nie śniło. W rolach głównych powracają
oczywiście gwiazdy – Vin Diesel, Dwayne Johnson, Jason
Statham, Michelle Rodriguez i wielu innych!

„UCIEKAJ!” - 28 KWIETNIA

Uciekaj! to jeden z najbardziej niespodziewanych
amerykańskich hitów ostatnich miesięcy. Historia

czarnoskórego chłopaka, który zjawia się z pierwszą wizytą 
w domu swojej białej ukochanej, nie jest jednak komedią

romantyczną, a… horrorem! Bohater bardzo szybko orientuje
się bowiem, że w domu teściów panuje niepokojąca atmosfera,
zagrażają mu zaskakujące niebezpieczeństwa, a ucieczka może

okazać się niemożliwa. 
Czyżby chodziło tylko (i aż) o konflikt rasowy?

„PRZYRZECZENIE” – 5 MAJA

Charlotte Le Bon, Christian Bale i Oscar Isaac jako kochankowie
uwikłani w trójkąt miłosny, którzy mimo dzielących ich różnic
muszą współpracować, by przetrwać okres prześladowań
 w Imperium Osmańskim z początku XX wieku. Poruszająca
produkcja to dzieło Terry’ego George’a, który już po raz kolejny
opowiada o jednej z największych tragedii ludzkości przez
pryzmat zwykłych bohaterów. Czy warto obejrzeć
Przyrzeczenie? Jeżeli jesteście fanami tureckich seriali albo
podobał się Wam Hotel Rwanda – zdecydowanie tak!
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„JUTRO BĘDZIEMY SZCZĘŚLIWI” – 19 MAJA

Omar Sy, gwiazda Nietykalnych, w kolejnej zwariowanej
komedii z głębszym przesłaniem! Jego bohater, Samuel
prowadzi beztroskie życie na Francuskiej Riwierze.
Romansuje, imprezuje i nie przejmuje się niczym, 
aż do chwili, gdy Christin, jedna z jego przygodnych
kochanek, podrzuca mu dziecko – rzekomo jego córkę.
Lekkoduch w jednej chwili musi zmienić się 
w odpowiedzialnego ojca!

„PIRACI Z KARAIBÓW : ZEMSTA SALAZARA” 
-26 MAJA

Jack Sparrow ładuje się w wielkie tarapaty już po raz piąty!
Tym razem Johnny Depp w roli słynnego pirata musi odnaleźć
Trójząb Posejdona, by zażegnać grożące wszystkim korsarzom

świata niebezpieczeństwo. Groza kapitana Salazara (Javier
Bardem) wywrze na piratach takie wrażenie, że do walki będą

musieli włączyć się na nowo także Barbossa i Will Turner.
Historia wokół Latającego Holendra może zresztą okazać się

też dość skomplikowana...

„WONDER WOMAN” - 2 CZERWCA

Pierwszy od lat samodzielny film o kobiecie-superbohaterce 
i kolejna produkcja ze wspólnego uniwersum DC Comics oraz
Warner Bros. Gal Gadot wciela się w piękną i niepokonaną
amazońską księżniczkę, która przybywa do cywilizowanego
świata, by zakończyć toczącą się I wojnę światową. Nie zdaje
sobie sprawy, jak trudne będzie jej zadanie – zwłaszcza 
w świecie opanowanym przez mężczyzn.

Julia Huk
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